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Taki jest  atoli cel Kościoła katolickiego, powszechnego, i taki 
leż cel każdego prawowiernego katolika. Praw ow ierny  katolik , 
zostaje przez chrzest wprowadzony do Kościoła Chrystusowego, 
w nim bywa na wszystkich ścieszkach życia przez sakramenta 
wychowywany, u trzymywany i z tego świata żegnany. Kościół 
jakby troskliwa matka na krok go nieopuszcza, ale wszędzie i za­
wsze towarzyszy m u ,  i nieprzerwanie go do dobrego prowadzi.  
Człowiek przeto ze swej strony ma się usprawiedliwiać i uświąto- 
bliwiać w Kościele, w Chrystusie ,  w Duchu Ś w ię ty m ;  ma się 
odrodzić czyli uwolnić od grzechu i winy, i w tym stanie wewnę­
trznej wolności, ma się stać u lub ieńcem , Synem  B o ży m , ma się 
stać nowem stworzeniem , i ina być jedno  z Bogiem, a to przez 
Chrystusa ,  przez K ośció ł , przez sakram enta ,  przez łaskę. Tako­
we odrodzenie jest  usprawiedliwieniem, a to zaś usprawiedliwie­
nie jest  uświątobliwieniem. Z lego widać jak usprawiedliwienie 
i uświątobliwienie  człowieka, ściśle jest połączone z Chrystusem 
i Kościołem Chrystusowym, tudzież z temi wszyslkiemi środkami 
czyli łaskę,  którą Chrystus dla niego w Kościele urządził.  W uspra ­
wiedliwieniu jednoczy się atoli łaska Boska z czynnością człowie­
ka. Bóg dopomaga człowiekowi do usprawiedliwienia się przez 
Chrystusa ,  Ducha Świętego i Kościół Chrystusowy, a człowiek 
korzysta z tejże pomocy przez swą w ia r ę ,  miłość i wolność. 
Przez wiarę jest  on przekonany o bycie tej pomocy Boskiej; jest 
przekonany że Chrystus jest sprawcą tejże pomocy, Duch Święty 
światłością , a Kościół Chrystusowy widzialnem źródłem onej. 
Przez wiarę  wchodzi w najbliższy stosunek z Duchem Ś w ię ty m ,  
jako jedyną  prawdą i światłością życia chrześciańskiego. Wiarą 
przyjmuje w siebie Ducha Świętego, oświeca się rzeczywiście 
przez niego, nabywa utności w Chrystusa i w Kościół C hrystu­
sowy. Wiara jest  atoli podstawą i początkiem wszelkich dalszych 
skutków, jakich się z pomocy Boskiej i z własnej czynności w do­
stąpieniu usprawiedliwienia spodziewać m am y. Z tej tedy ufności 
w Cłirystusa i Kościół Chrystusowy, z tego tedy wewnętrznego 
przeświadczenia , iż prawdziwe usprawiedliwienie znajduje się 
jedynie  w C hrystusie ,  w Duchu Ś w ię ty m i  w Kościele, wcho­
dzimy w bezpośrednią i żywą jedność z Chrystusem, z Duchem 
Świętym i z Kościołem. Przekonywamy się w tern zjednoczeniu,  
iż prawdziwe życie jest tylko w C hrystusie ,  w Duchu Świętym 
i w Kościele. Przez taką w ia rę ,  a tern samem przez to mocne 
przekonanie stajemy się uczestnikami tych wszystkich łask , da ­
rów i nadzie i ,  które w przedmiocie wiary naszej poznaliśmy, 
i o których się prawdziwości istotnie przekonaliśmy. Taka wiara 
działa w miłości.  Przez wiarę przekonywamy się o prawdziwości 
przedmiotu wiary naszej.  Ten zaś p rzedm io t ,  dlatego że jest 
prawdziwy, miłujemy, za swój uznaw am y; i ten przedmiot stał
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się w nas życiem, miłością. Wiara jest  przeto p ra w d ą ,  a miłość 
ż y c iem , duszą tejże prawdy.  Przez miłość staje się właśnie ta 
prawda w którą wierzymy żyw ą,  staje się w nas prawem i w y ­
pełnieniem tegoż praw a.  Z tego względu położył Chrystus m i­
łość za najwyższe prawo zakonu sw ego ,  a wypełnienie  onego za 
najwyższą moc jednoczącą człowieka z Bogiem i człowieka z czło­
wiekiem , za podstawę wszelkiej miary i porządku. Przez wiarę 
atoli przekonani jesteśmy o Chrystusie, o Duchu Świętym, i Ko­
ściele C hrystusow ym , tudzież o tej Boskiej pomocy, którą zląd 
do usprawiedliwienia naszego odbieramy. Miłością odżywiamy 
w sobie tę obecność pomocy Boskiej, i my nasze siły, całe  życie 
nosze łączymy z tą Boską pom ocą ,  z tym jedynym  przedmiotem 
wiary i miłości naszej. Wreszcie przystępuje wolność nasza ,  
która będąc jednością wiary i m iło śc i , przedstawia nam sam o­
dzielność noszą. Wolność jest  w łaśnie  tą wewnętrzną w nas^ \  
w ła d z ą , przez którą nasz stan wewnętrzny duszy poznawać i ocA\ 
niać um iem y. A poznawszy go i oceniwszy, um iem y go w n / o j u  
w iei  czynach takim okazyw ać, jakim jest  w nas.  Wolność t e ł  
istotą ducha naszego z natury wolnego i samodzielnego. Ona 
osobistością noszą. Przez nią odłączył się pierwszy człowiek óą ji ;  r 
B o g a , i grzech siał się wyłącznym celem wolności jego. Lecz' ‘ 
ta wolność przestała być wolnośc ią , gdyż wolność d u c h o w a , 
istotna,  wewnętrzna,  dąży jedynie  do p raw dy,  do dobrego ,  do 
sprawiedliwości, podobnie  jak  wiara i miłość. Objawiona na ze­
wnątrz,  lub okazana w wyborze czynności niepowinna mieć in ­
nego c e lu ,  tylko p r a w d ę ,  dobro i sprawiedliwość. Wolność 
chrześciańska jest  przeto s tanowczą ,  jedną  i n iezm ienną , nie 
krąży ona między dobrem a z łem ,  sprawiedliwem a niesprawie- 
d l iw em ; lecz uważa się zawsze w jedności z miłością i w ia rą ,  
zawsze w zawisłości od Boga i w walce przeciwko złemu. Takowa 
wolność jest  prawdziwem życiem chrześcianina— katolika. Ona 
wychodzi podobnie jak wiara i miłość od Chrystusa Odkupiciela, 
i staje się jedno z Chrystusem , jedno  z Duchem Świętym , jedno 
z Kościołem C h ry s tu so w y m , jedjio z tem całćm życiem , które 
nam Chrystus w Kościele swoim zostawił.  Otoż mając wiarę , 
miłość i wolność osobistą , wolność prawdziwą,  chrześciańska, 
m amy c zy n ić , cierpieć i żyć w C hrys tus ie , m am y się u sp raw ie ­
dliwić i zbawić się w nim i przez niego. I taka jes t  właśnie n a ­
tura wiary, miłości i wolności,  taka natura uczynków naszych.
My czyniąc dobrze w jedności z w ia rą ,  miłością i wolnością,  
czynimy w jedności z Chrystusem , Duchem Św ię tym  i Kościo­
łem  Chrystusowym. Przez uczynki więc d o b r e ,  które w ia ra ,  
miłość i wolność chrześciańska poprzedza , zasługujemy sobie na 
usprawiedliwienie i uświątobliwienie. W rzeczy samej nasze 
uczynki ugruntowane na wierze ,  miłości i wolności chrześciań- 
skiej, stają się zasługą naszą przed Bogiem , albowiem jak Ojco­
wie Kościoła i Tomasz z Akwinu (1) naucza,  że lak wielka jes t  
dobroć Pana ku wszystkim ludziom , iż dary których im użyczył,

I jeźli ich na dobre  uży ją ,  za zasługi im liczy. Jest lo  sprawiedli-

(i) Summa theologiae III. 9. (X II. art. I.
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w ość B o s k a ,  która  n a m  uczynki nasze za zas ługi  u w a ż a ;  je s t to  I 
n ieog ran iczona  łaska Boska , która się zbliża do s łabej  i grzecha-  | 
m i  obciążonej  n a tu ry  ludzkie j ,  i o n ę  do w y d a w a n ia  ow oców  nie-® 
b ieskich  sposobi (2).

Becz j a k  C h ry s tu s  mieszka śród  nas w D u c h u  Ś w ię ty m  i 
w Kościele sw o im  , i je s t  w nas c z y n n y ,  zeby  nas u sp raw ied l i ­
w i ł ,  S y n a m i  B ożymi uczyni ł  i z O jcem  n ieb iesk im  p o je d n a ł ;  
tak  i cz łowiek ze sw oje j  s t r o n y  m usi  sw ą  w iarę ,  m i ło ść  i wolność 
j a w n ie  o k a z y w a ć , ż e b y  się czynnie  z C h r y s t u s e m , z Duchem  
Ś w i ę t y m  i K ościo łem  C h ry s tu s o w y m  łą c z y ł .  T ak o w e  zaś j a w n e  
i c z y n n e  dz ia łan ie  cz łow ieka  chrześciańsk iego  je s t  m o d l i tw ą .  Mo­
d l i tw a  cz łow ieka  chrześc iańskiego czyli p r a w o w ie rn e g o  katolika 
j e s t lo  w e w n ę t r z n y  ak t ,  p rzez k tóry  się okazuje j a w n ie  najżywsze 
prze jęc ie  się łaską  i o d k u p ie n ie m  C h r y s t u s a ,  św ia tłośc ią  Ducha 
Ś w ię tego  i w ażnością  K ościo ła  C h ry s tu so w eg o .  M od li tw a  jes t  
n a d to  jeszcze ż y w em  i m o c n e m  w y ra ż e n ie m  tego p rześw iadcze­
n i a ,  iż te Boskie czynnośc i  i dz ia łania  za p rzy czy n ien iem  się 
w ia ry ,  m iłośc i  i wolności  n a s z e j , po łączą  się z n a m i , i na poży­
tek  w iek u is ty  o b rócą  się d la  nas .  M od l i tw a  ch rześciańska  jes t  
a toli  ty m  j e d y n y m  i w y łączn y m  śro d k ie m ,  p rzez k tó ry  człowiek 
w ia r ę  , m i ło ść  i w olność  sw o ją  w taki s to su n ek  z czynnością  
B oską  u s t a w ia ,  w jak i  Bóg łaskę  sw o ją  w  cz łow ieka  p rzenosi .  
M o d lą c  się w w ie r z e , m iłośc i  i w o l n o ś c i , czyli w znosząc  ca łą  
czy n n o ść  d u c h a  do P a n a ,  O d kup ic ie la  i Z b a w c y ,  w chodzim y 
z  Bogiem w  t rw a ły  i n iezm ien n y  re l ig ijny  s tosunek  , czyli w wol- 
n e ,  żywe i św ia d o m e  spo łeczeństw o  ze S tw ó rc ą .  Otoż na jw yższym  
c e lem  m o d l i tw y  p ra w o w ie rn e g o  k a to l ik a ,  j e s t  p o je d n a n ie  się 
z u p e łn e  z Bogiem przez us taw iczne  u t r z y m y w a n ie  tego rel igijnego 
s to s u n k u  i sp o łe czeń s tw a .  Wznosi 011 się w m od l i tw ie  d u c h e m  
s w o im  do Boga i b łaga  go o p o je d n a n ie  przez o d k up ien ie  Syna  
Bożego, i te wszystkie śro d k i ,  k tó re  S y n  Boży zos taw ił  w K oście­
le .  Modli się zawsze w  im ie  J e z u s a  (3).  M odli  się nadewszyslko  
o przy jśc ie  K ró les tw a  Bożego i spraw ied l iw ośc i  jego (4), o s p e ł ­
n ien ie  woli B o ż e j ,  o c h leb  p o w s z e d n i ,  o odpuszczen ie  winy i 
g rzechów , o u ch ro n ie n ie  od p o k u sy ,  o w y b a w ie n ie  od  wszego 
z łego  (5 ) .  Szczególnie  m od li  się o u z n an ie  p r a w d y  (6) , o p o z n a ­
n ie  woli Bożej (7), s ło w e m  o św ia t ło  i m ąd ro ść  d u c h a  , j a k o  też 
o  ca łość  i bezp ieczeństw o c i a ł a ,  n p .  o od d a len ie  c h o ró b  (8),  
Cierpień (9), p rześ ladow ań  (1 0 ) ,  i t .  p .  T a k o w ę  zaś m o d l i tw ę  o d ­
p raw ia  p r a w o w ie r n y  katolik z s k ru s z o n e m  se rce m  ( U ) ,  z żyw ą 
w ia r ą  i u fnością  (1 2 ) ,  w  zaciszu (13 )  i t .  d .  M o d l i tw a '  s z c z e r a , 
o tw a r ta ,  n a b o ż n a ,  w w ie rz e ,  miłości  i w  im ię  C h ry s tu s a  do  Ojca 
n ieb iesk iego  z a n ie s io n a ,  i w  tym  s ta n ie  w ia r y ,  m i ło ś c i ,  szcze­
r o ś c i ,  o tw ar tośc i  i pobożnośc i  cz łowieka ciągle u t r z y m u ją c a ,  
zbliża go ju ż  w tern życiu  n a w e t  w is to tne  spo łe czeńs tw o  z Bo­
g ie m ,  i sk a rb i  m u  św ią tob liw ość  i sp ra w ie d l iw o ś ć ,  k tó rą  m u  S y n  
Boży przez svee m ęk i  i śm ie rć  u  Ojca sw ego  u p ro s i ł .  Ż e  s p o łe ­
czeńs tw a i jednośc i  życia chrześc iańskiego w ynika  także zanoszen ie  
m o d l i tw y  za  d ru g ie m i  (14 ) ,  o raz w zyw anie  p rzyczyn ien ia  Ś w i ę ­
tych  P a ń sk ic h  (15).  Taka  j e s t  w g łó w n y ch  p u n k ta c h  h is to rya  
p ra w o w ie rn e g o  k a to l ik a ,  różna  wcale od h is to ry i  pod an e j  o pie- 
tyśc ie .  r

(2) Mfthler Symbolik, str. 203.
(3) Jan , 10, 23, 24.
(4) Mat. 0, 33.
(5j Mat. 6, 9—13.
(6) Jan  , 17, 17.
(7) Ps. 25, 4, 5.'
(8) Jakób , 5, 14.
(9) Mat. 26, 29.
(0) 1. Moj. 32, 11.

(11) M at. 15, 8.
(12) Jakób, 1, 5.
(13) Mat. 6, 5.
(14) 1. Tym. 2, 1—4-
(15) Concil. Trident. Sets. X X V . de invocat. Sanctorum.

P ra w o w ie rn y  katolik j a k  w idzie l iśm y, nic n iczm ien ia  w tych 
Boskich  in s ty tu cy ac h  i nau ce ,  k tóre  (Chrystus p o s ta n o w i ł  i o g ła ­
sza ł .  On wierzy  w te wszystkie  Boskie p o s ta n o w ie n ia ,  i c a ły m  je  
se rce m  m i ł u j e ,  ca łą  w ła d z ą  sw ego  d u c h a  o n e  pozna je ,  i w  m ia rę  
sw ej wolności działa w e d łu g  n i c h ;  nic do  nich n iedoda jąc ,  an i  od 
n ich  n ie  o d e jm u jąc ,  ani ich pod ja k im b ą ć  względem z m ie n ia ją c ;  
ow szem  z najw yższą  ufnością  w ie rzy  w n i e ,  m i łu je  j e ,  i woliiie 
p o d łu g  n ich  dz ia ła :  bo  j e s t  na jżyw iej  p rzek o n a n y ,  że o n e  są p ra ­
w d z iw e ,  bezpoś redn io  z łask i  Boga pochodzące .  O n  n iezm ien ia  
tych  św ię tych  p o s t a n o w ie ń ,  bo  zna  cel o n y ch  i p rzeznaczenie 
sw o je .  O n  w ie ,  że o n e  są j e d y n e m  i n ieom ylnern  ź r ó d ł e m ,  z któ­
rego sw e  u s p raw ied l iw ien ie  i u św ią to b l iw ie n ie , k tó re  C h ry s tu s  
tak d rogo  o d k u p i ł ,  czerpać  m oże.  Ó n  w i e ,  że Kościół apos to l­
ski, katolicki ,  j e s t  w ła ś n ie  tern n ieom ylnern  ź ró d łe m  p ostanow ień  
B osk ich ,  od k tó rego  n ic  od jąć ,  w  k tó ry m  nic zm ienić  i d o  którego 
nic  d odać  n ie  m o ż n a .  O n  się leż t rzym a całą  duszą  tego św ię tego  
K ościo ła ,  bo wie,  że ten Kościół je s t  na jdoskona lszym  sy s tem em  
p ra w d y ,  św ia t ła  m ą d ro śc i  i wolnośc i .  A zna jąc  K o śc ió ł ,  zna jąc  
w n im  D ucha  Św ię teg o  i C h ry s tu s a  Z b a w c ę  i O dkupic ie la  wie 
iż te w szystk ie  d a ry  i ła sk i ,  k tó re  w Kościele,  w C h ry s tu s ie ' i  D u ­
c h u  Ś w ię ty m  dla  uszczęśliwienia sw ego  p rzy g o to w an e  z n a jd u j e ,  
n ie  m o g ą  być  d lań  p o m o c n e ,  jeśli  się w n ie  w ia r ą ,  m i ł o ś c i ą ’i 
w olnośc ią  n ie w c ie l i ,  i m y ś l i ,  m o w y  i u c zynków  j e d n o  z n iem i 
n ieuczyn i .  O n  w ie  że m a  p ra c o w a ć  na uszczęśliw ienie ,  a to w j e ­
dności  z K ościo łem  A p o s to l s k im ,  z C h ry s tu s e m  i D u c h e m  Ś w ię -  
ty in .  1 wiedząc to w szystko ,  i czyniąc p o d łu g  tego, odzyskuje n a ­
dzieję z b a w ie n ia ,  gdyż po śm ierc i  z m a r tw y c h w s ta n ie  i s ądzony  
będzie  (16).  A tam  się okaże ile z dz ie ła  o d k u p ien ia  i zb aw ien ia  
C h ry s tu so w eg o  korzystać  u m ia ł .  Inaczej  się dzieje z p ie ty s tą .  O n  
o d s tą p i ł  od nauk i  i p o s ta n o w ień  C h r y s tu s o w y c h ,  odstąp ił  od 
K ościo ła  apos to lsk iego .  W edle  swej  in d y w id u a ln e j  m ądrości  
u tw o rz y ł  sob ie  n o w ą  n au k ę  , n o w y  K o ś c i ó ł , w n im  poczy n i ł  p o ­
s ta n o w ien ia  i u rządzen ia  p o d ł u g  sw ych  szczególnych  celów i d o ­
godności .  Zaczem  odd a la jąc  się od Kościoła po w szech n eg o ,  o d ­
d a l i ł  się od C h ry s tu s a ,  p rzes ta ł  być uczes tn ik iem  łych wszystk ich  
d a ró w  i ła sk ,  k tó re  C h ry s tu s  korzysta jącym  z o d k up ien ia  zos taw ił .  
Modli s ię ,  lecz w  in n y m  c e l u ,  na  innej  d ro d ze  i p o d łu g  in n y ch  
śro d k ó w , jak ie  C h ry s tu s  w skaza ł  i Kościół naucza .  O n  więc nie- 
t rzym a się tej d r o g i , k tó rą  sam  Bóg w y tk n ą ł  zb l iża jącym  się do 
siebie .  O n  n ie  zna zaw is łośc i  an i  pokory ,  k tórą  jako  s tw orzen ie  
S tw órc y  s w e m u  w in ie n ,  o n  n iem a  żyw ej  w ia ry ,  ufności an i  m i­
łośc i w C h r y s t u s a , bob y  się n ie b y ł  p o k u s i ł  na tyle z m ia n  i p rze ­
w ro tn o śc i ,  k tó re  p o ro b i ł  w  zasadach  religii sw o je j .  N ie b y łb y  się 
o dda l i ł  odjKościola  p o w s z e c h n e g o ,  j e d n e g o  ( 1 7 ) ,  ro z e rw a ł  j e ­
dnośc i  w sp o łe czeńs tw ie  c ia ła  C hry s tu so w eg o ,  w spo łeczeństw ie  
całego chrześciańsk iego  życia .  N ieby łby  p o rzu ca ł  t r a d y c y i , nauki 
tego p o w s z e c h n e g o ,  j e d n e g o ,  aposto lskiego K o śc io ła ,  i n iew a-  
ż y łb y  się t łóm aczyć i p rzek rzyw iać  myśli  P i s m a  Św ię tego  p o d łu g  
sw ych  dogodnośc i  i u p o d o b a ń .  Z  tego się pokazu je  , ze pictysta 
w każdym  p u n k c ie  życia chrześciańskiego g łó w n ie  się różni od 
p ra w o w ie rn e g o  katolika. M ów ię  tu  p r a w o w ie rn e g o  k a to l ik a , 
to jes t  ściśle trzym ającego  się tych  wszystkich chrześciariskich z,1sa(J 
k tóre  tu w y l ic z y łe m ,  bo  go o d ró żn iam  od kato lika o z ię b łe g o ,  
d w uznac znego ,  n ierze te lnego  w zg lędem  s i e b ie ,  Boga i b l iź n ic h ,  
l a k i ,  n ie ty lko  że  nie  j e s t  w zorem  życia ch rz e ś c ia ń sk ie g o , ale 
owszem  j e s t  na jw y raźn ie jsz y m  p rz y k ła d e m  niewdzięcznego i m a r ­
n o t r a w n e g o  sy n a ,  k tó ry  lekkom yśln ie  pogardza  d a ram i  i ła s k a m i ,  
ja k ie  m u  Kościół M atka p o w szechna  p o d a je ,  i z k ló rych  go w iara ,  
m i ło ść  i w olność  korzystać  naucza .

T o  wszystko co m  tu o p ie tyśc ie  i kato liku  p r z y t o c z y ł , n ie  j e s t

(16) Mat. 24, 30, 31, 25, 3 t — 46. '
(17) Symb. Nicacn.
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zmyśleniem , lecz czystą historyczną prawdą.  Różnicę między 
jednym a drugim każdy łatwo dostrzeże. Z powodu różnicy re- 
ligijnego wychowania  niemasz więc między jednym  a drugim 
żadnej j ed n o śc i , ani podobieństwa. Modlitwa i pobożność nic
tu nie znaczy , skoro całe wewnętrzne życie i pojęcia religijne
wieczną różnicę między nimi stanowią.

Katolik p raw dziw y , według swej h i s to ry i , nie jest pietystą i 
być nim pod żadnym  względem nie może , bo żyje w jedności, 
całości i powszechności życia chrześciańskiego, takiego jakie 
sam Chrystus postanowił w Kościele, i jakie Duch Święty świa­
tłością  swoją objaśnia . Kto m u nazwisko pietysty daje , ten się 
przedstawia nieświadomym historyi,  nieprzyjacielem p ra w d y ,  
o rganem  lub twórcą fałszu i złości. Kto ma zamiar poniżać go 
przez to ,  len pewno poniża sam siebie. Poniżanie katolika dla 
r e l ig i i , nic m u  wcale nie szkodzi, ani nie zmienia cljarakteru 
jego, owszem zasługę mu przynosi .  Katolika historya jest Boska 
i ludzka, tej nikt z powodu boskości szyderstwem zmienić nie 
zdoła. Historya pietysty jest jedynie tylko ludzka ,  i w każdym 
czasie i miejscu zmieniająca się. My Polacy z położenia bytu 
politycznego nieszczęśliwi, nie powinniśmy się naigrawać z tego 
chwalebnego ruchu religijnego , jaki się między nami katolika­
m i  coraz żywiej podnosi.  Onto jes t  tym jedynie  prawdziwym 
ruchem , który nas ku lepszej wiedzie przyszłości. W religii na ­
szej jest żywot rzeczywisty i prawdziwy ) innego lepszego nad 
ten nikt nie wymyśli.  Ten żywot jes t  tak  ściśle z naszą narodo­
wością z ros ły ,  że targając się na żywot katolicki,  targamy się 
na żywot narodowy. Historya leży przed n a m i ,  a sumienie jest 
w tej sp raw ie  najsprawiedliwszym sędzią. Sum iennie  więc 
przebieżmy historya religii katolickiej i narodowości naszej , a 
raz zastanowiwszy się nad celem naszym i sprawiedliwością 
środków dopięcia onego, pewnie nie odważymy się prawdziwego 
katolika pietystą n azy w ać ,  bo się nie poważym y targać na 
przedmiot, cel i środki prowadzące nas rzeczywiście do szczęścia 
przyszłego.

P a w e ł  L e c h l i ń s k i .

POMNIK WSPÓLNY GROBOWY

DLA ś. r. J .  U. NIEMCEWICZA I KNIAZ1EWICZA.

L ista  trzydziesta pierwsza składkujących.
Przeniesienie z listy trzydziestej * fr. 2,424 75
Olszewski Antoni z Auxerre (Yonne) . . . .  1 50
Kłobuchowski Roman , . . . . .  > 5 0
Słonczyńscy Antoni i Józe f  o ..........................  1 50
J a s ie ń s k i  Teodor „ ..........................  j „
Jasieński Roman „ . . . . .  ] »
Mokrski Ignacy »> ..........................  j
Stempczyński Bernard » ..........................  1 50
Smorczewski W incenty » ........................... I n
Falkowski Jan “ • 1 „
Chądzyński Julian ’ • - . . . » 50
Leopold Klott t 
Ignacy Klott i 
Henryk Klott I
Alexander Klott V z Compiegne . . . .  2 1 »
Kazimierz Klott f 
Felicyan Połujan I 
Beligowski Albert  ]
Chotomski pułkownik z P a r y ż a .................................  1 .
Tomaszewski poseł > . . . . . .  5 ,

W  ogóle • • 2,4 62 25

* Pat rz N. 77 ,  s ir .  310.

WYDAWANIE KURSU LITERATURY SŁAWIAŃSK1EJ

P R ZEZ DYREKCYĄ DZIENNIKA NARODOWEGO.

Po ogłoszeniu wyciągów z lekcyi P a n a  Mickiewicza w osobnym 
tomie, który niczem więcej nie jest tylko przełamaniem półarku- 
szów Dodatku do Dziennika Narodowego na dogodniejszy format 
książki, poczęły się rozchodzić rozmaite pogłoski, pokazujące że cel 
lej publikacyi nie jest  prawdziwie zrozumiany, i źle są ocenione 
starania wydawcy.

Dvrekcya Dziennika Narodowego, podając publiczności p o l­
skiej, zbieraną ile tylko można było najobszerniej, treść wykładu 
z katedry Kollegium francuzkiego, znajomą małej liczbie rodaków, 
miała jed y n ie  ten zamiar, aby rzecz tak wielkiej wagi dla Polaków, 
upowszechnić jak najspieszniej. Żaden widok materyalnej korzy­
ści dla kogokolwiek bądź nie miał tu miejsća i mieć nie mógł ; 
owszem należało raczej zastanowić się czy nie wyniknie ztąd s tra­
ta i dla wydawcy wyciągów i dla właściciela texlu. Pod pierwszym 
z tych względów, kiedy zwrót nakładu tak był wątpliwy, że Księ­
garnia Polska pomimo najlepszą wolę odmówiła przyjęcia na sie­
bie wydawnictwa, Dyrekcya Dziennnika Narodowego odważyła się 
ponieść jirzewidy waną szkodę, byle zamiar nieupadł ■ spodziewa­
ła się wszakże iż rodacy pospieszą wziąść udział w tern przedsię­
wzięciu i ułatwią jego wykonanie.  Stało się jednak przeciwnie; 
żaden z Ziomków w kraju lub w Emigraeyi,  nie przyczynił naj­
mniejszej materyalnej pomocy. Pod drugim względem, wszelki 
szkrupuł łatwo znikał. Ogłaszanie bowiem niniejsze w niczem nie 
mogło szkodzić w ydaniu kursu w texcie oryginalnym ; gdyby na­
wet Professor chciał kurs ten od siebie wydać po polsku, edycya 
z jego imieniem, pod jego dozorem zrobiona, nie ucierpiałaby nic 
na odbycie. Jedna pozostawała troska o to ,  aby niedostateczność, 
ułomność publikacyi naszej, nie spadała niesłusznie na Professo- 
ra, niemającego w tem udziału. Zapobiegając temu, ogłosiliśmy 
już w przedmowie do kursu drugoletniego wydanego in 1 2, że lu ­
bo w ogólności P* Mickiewicz cały text uznał za rzetelny, bynaj­
mniej nie jest odpowiedzialnym za naszą redakcyą.

Jak tedy Dyrekcya Dziennika Narodowego nie spodziewała się 
aby przedsięwzięcie jej  mogło się stać powodem fałszywych mnie­
mań, tak z drugiej strony niem yśli la  nigdy szukać chluby ze skro­
mnego w tej mierze poświęcenia kosztu i trudów. Pierwszy Demo- 
kra ta  Paryzki,  nazywając to spekulacyą księgarską, zmusił ją  do 
oświadczenia, iż poświęca nakład i pracę; praca bowiem nie ogra­
nicza się do stunej tylko redakcyi,  ale jak  wiadomo każdemu kto 
chodził koło publikacyi zwłaszcza podobnego rodzaju, wymaga 
mnóstwa starali i zachodu. Teraz, kiedy ukazał się tom, który na 
pierwszy rzut oka powinienby być zyskownym przedmiotem h a n ­
dlu, potworzyły się jeszcze przykrzejsze dla nas i zapewne dla Pa­
na Mickiewicza wnioski. Są tacy co kupiwszy exemplarz kursu są­
dzą że wyświadczyli łaskę Professorowi, albo wzbogacili jakąś spe­
kulacyą księgarską. Te i tym podobne porozumienia, wypadałoby 
puścić mimo uszu, jako niegodne odpowiedzi; jednak ludziom 
dobrej wiary,  lecz nieświadomym rzeczy tego rodzaju, zdawać się 
może dziwną rzeczą, jak  to przedsięwzięcie pozwoliliśmy sobie 
nazwać ofiarą nakładu i pracy* Przeciąż jest nieinaezej. Czy robota 
nasza przyniosła jaką  korzyść publiczną, czy lepiej byłoby żeby 
dotąd z lekcyi P.  Mickiewicza ten tylko był pożytek, jaki  słuchacze 
odnieść zdołali , o tera nie chcemy sami stanowić oddając to pod sąd 
publiczności polskiej. Szliśmy za sumiennem przekonaniem iż na­
leżało rzecz jakkolwiek upowszechnić, nim się okaże światu w o ry ­
ginalnym texcie, i nikt nam nie zarzucił żeśmy źle uczynili. Żezaś 
nakład jest  dość znaczny a dla nikogo ztąd nie ma materyalnej ko­
rzyści, i prawie być nigdy nie może, okazujemy to poniżej umiesz­
czonym rachunkiem, który każdy może sprawdzić podług ksiąg 
administracji  Dziennika Narodowego i f a t t u r  kupieckich znajdu­
jących się w Księgarni Polskiej.
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F orm at in — 4*, jako  D o d atek  do  D z ien n ik a  N arodow ego , n u m e ró w  24. 
czyli arkuszy 1 2 , n a  exem p larzy  2 0 0 .

D ru k  i o d b i c i e ...............................................................................  fr. 786  c. »
Form at in—12, sk łada jacy  to m , z p rze m o w ą  i treśc ią  m a te ry i ,  arkuszy 

1 3 , n a  ex em plarzy  500.
P rz e ła m a n ie  i o -lb ic ie  2 5 4  » u
P a p ie r  n a  o b a  fo rm a ta , r a m  22 p o  fr. 1 0 . . . . » . . . . » 2 2 0  » »
Sk ład an ie  i b roszow anie  4^3  exem plarzy  i n — 1 2 ........................... ......  . » 43  » 5
P o rto  ex em p larzy  rozsy łan y ch  sous bandę p rzez p o cz tę  i p rzez b ió ro

d y s try b u c y jn e  w P a ry żu ...................................................................................................  7 2  » »
Koszt o d b io ru  p ien ię d z y , k o m is , k o rre sp o n d en cy e  i in n e  p o m n ie jsze

w ydatk i....................................................................................................................................   48 » 90
W y n a g ro d z e n ie  redukcyi za 12  arkuzsy p o  fr. 4 0 ....................................... .  » 4 8 0  » »

~  O gół fr. 1 ,9 0 3  c .9 5
O B L IC Z E N IE  E X E M PL A R Z Y .

Rozchód form atu  in— 4*

P rz ed a n o  i o trz y m an o  zap ła tę  : o so b o m  p ry w a tn y m  ex e rap . 7 3 , księgarzom  10 ,
r a z e m ........................................................................................................................................... ex.

K red y to w an o  i je s t  n ad z ie ja  o p ła ty  : o sobom  p ry w a tn y m  ex. 1 0 , księgarzom
1 3 , raz e m ......................................................................................................................................»

K red y to w an o  i  p raw ie  n iem asz  n ad z ie i o p łaty  : p ry w a tn y m  1 0 , księgarzom
1 , r a z e m ..........................................................................................................................; . »

Z łożono  w  depozycie  rządow ym  2 , ro zd a n o  b e z p ła tn ie  ex. 4 2 , zdefekto­
w a ło  się  p rzez za tra ty  w ro zsy łan iu  ex. 2 5 , raz e m . . . . . .

Porównanie.
Ogół.

W y b ity ch  b y ło  exem p la rzy  . . . .  
Rozeszło się. . . . . . . . .

P ozosta ło ...........................................• .
W ró c iło  z z a m ian y  n a  fo rm a t i n — 12.

Jest w m ag azy n ie

P rz ed a n o  i o trz y m a n o  o p ła tę  : o so b o m  p ry w a tn y m  ex. 1 5 , księgarzom  68 
d a n o  p re n u m e ra to ro m  w zam ian  za ex. in — 4. ex. 2 . raz e m  . . .

Rozchód form atu  in —12.

: o so b o m  p ry w a tn y m  ex.
zam ian  za  ex. in — 4* ex . 2 . ______

K red y to w an o  : o so b o m  p ry w a tn y m  3 , księgarzom  8 0 , razem . 
R o zd an y ch  b e z p ła tn ie  1 4 , z d e fek to w an y ch  1 0 , raz e m . . .

O gół.
Porównanie.

W y b ity c h  b y ło  ex em p la rzy . 
Rozeszło się....................................
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otrzym any  :

Je st w m ag azy n ie

83

23

11

69

186

200
186

14
2

16

85
83
24

192

500
192

308

7, w yprzedaży  fo rm a tu  i n — 4»
O sobom  p ry w a tn y m  exem plarzy  7 3 , u czy n iło  fr. 567 c. 5 0  ; księga­

rzo m  ex. 1 0 , uczyn iło  fr. 4 1 , razem  exem p la rzy  8 3  fr. 4 0 8  c. 50
7j w yprzedaży  fo rm a tu  i n — 1 2 .
O sobom  p ry w a tn y m  ex. 15 u czyn iło  fr. 75 , księgarzom  p o  cen ie  zn i- 

żonój ex. 6 8  w ynosiło  fr. 213  c. 2 5 ; z za m ia n y  2  ex. n a  i n — 4 . ,  
d o d a tk u  za b ro szo w an ie  fr. 1 , raz e m    » 289 » 25

O gół p rzy ch o d u  o trzy m an eg o . » 697 » 75

spodziewany.
I  fo rm a tu  i n — 4 *
E x em p larzy  10  k red y to w a n y c h  p ry w a tn y m , f r. 5 0 ;  exem plarzy  13

k red y to w an y ch  księgarzom  fr. 4 7 , raz e m    9 7  ,
7  fo rm a tu  in — 12.
E x em p la rzy  3  k red y to w an y ch  p ry w a tn y m  fr. 1 5 ; exem plarzy  80

k red y to w an y ch  księgarzom  fr. 266 , c. 2 5 , raz e m . . . . s .  » 281 » 25
Z p ozostałych  w  m ag a z a n ie  ex. 16  i n — 4* i ex. 308 i n — 1 2 ., w  p rzy ­

p uszczeniu  m a xim u m . .     1 , 0 0 0  »

O gół p rzy c h o d u  sp o dziew anego . . fr. 1 ,3 7 8  c. 25

Porównanie kosztu z  przychodem.

p 082* ', . ,  f r . 1 ,903  c. 95
^ rz y c h o d  o trz y m an y .     6 9 7  „ 4 5

„  O b ecn ie  n ied o s ta je  d o  p o k ry cia  kosztu fr. 1 206 c. 20
a x im u m  p rzy ch o d u  sp o d z iew an eg o ......................................... „ 1 ,3 7 8  » 25

pozostający  do  p o k ry c ia ................................................................1 ,206  » 20

P o  sp rzed an iu  wszystkich e x em p la rzy  b y ło b y  zysku, i j .  172~c! 5

Owoż jes l  cały stan przedsięwzięcia uważanego pod względei 
hnansowytn. Obecnie brakuje do pokrycia nakładu fr. 1,206, o.2C 
a gdyby leżące w magazynie exemplarze, wszystkie co do jedneg

sprzedane zostały, czysty zysk z wydania kursu drugoletniego  przy- 
niósłby najwięcej fr. 172, cent. 5. Trzeba zaś pamiętać o tem, że 
exemplarze in 4to, wtenczas dopiero mogą mieć wartość, gdy już 
nie będzie w handlu żadnego in 12mo, czego z powodu utrudzo­
nych stosunków z krajem, przynajmniej prędzej jak  za lat parę 
spodziewać się niepodobna. Tymczasem Dyrekcya Dziennika Na­
rodowego, chcąc uzupełnić swój zam iar , poczęła już drukować 
kurs pierwszo letn i, który zabierze drugie tyle kosztu z równąż na­
dzieją jego zwrotu.

Niniejszy rachunek przekona zapewne dosyć o celu i widokach 
wydawcy ; będzie przytem ciekawym faktem dla mających mylne 
pojęcie o stanie obrotów księgarskich Emigracyi, a nawet da po­
niekąd miarę l iterackich usposobień w ogóle czytelników polskich, 
kiedy powiemy nawiasem, że inne publikacye Parvzkie mniejszej 
wagi, jak np, romanse i książki dydaktyczne pospolitej treści, m i­
mo równe zawady przejścia do kraju, mają odbyt pomyślniejszy.

WIADOMOŚCI I DOIIESIKIIA.

— Jenerał d’Arbouville komenderujący w Mostaganem (w Afry­
ce) w swoim rapporcie z 9 października przesłanym jenerałowi 
naczelnemu Bugeaud, wspomina doktora Dziewońskiego z legii 
zagranicznej pomiędzy tymi, którzy się odznaczyli swojem męz* 
twem. Miło nam jest  tu wspomnieć iż Dziennik Narodowy nieda­
wno umieścił list doktora Dziew ońskiego do niego przesłany z Mo­
staganem, ze złożoną ofiarą na pomnik wspólny grobowy dla ś.  p. 
Niemcewicza i Kniaziewieza, od ziomków znajdujących się w tej 
okolicy.

— D/iennik angielski M ornig  H era ld  z 20 b. m. umieścił list 
podpisany P o la k , zredagowany bardzo niereligijnie i niepalrvotvcz • 
nie, w którym autor zdaje się mniemać jakoby ostatnia allokucya 
papiezka była dziełem dyplomaoyi moskiewskiej. Odpowiedź na 
swój artykuł znajdzie autor w VUnion Catliolique z dnia 28 b. m.

Wincenty Bortkiewicz, przed rewolucyą r .  1830 uczeń wydziału 
matematycznego w uniwersytecie Wileńskim, zechre zgłosić się jak 
najprędzej do brata swego Adolfa, mieszkającego w Nancy (Meurthe) 
90 , rue S tanislas. Uprasza się przytem Szanownych Ziom­
ków, zwłaszcza tych którzyby będąc z korpusu jen .  Giełguda 
w czasie wojny znali pomienionego Wincentego Bortkiewicza 
i wiedzieli co się z nim stało, aby raczyli brata jego w Nancy 
uwiadomić.

Wyszły z druku półarkusze 5 ty i 6ty Kursu pierwszo- 
letniego L iteratury Stawiańskiej, i zawierają : dokończenie 
lekcyi dziewiątej 26go stycznia, lekcyą dziesiątą 29g0 
stycznia, jedenastą 2go lutego, dwunastą 5go lutego, i 
początek lekcyi trzynastej 9go lutego 184 I .

Z num erem  dzisiejszym  rozpoczyna się kw arta ł Illc i 
ro k u  2go Dziennika N arodow ego. D yrekcya usilnie 
uprasza Szanow nych p renum erato rów  o uiszczenie się 
z op łat za leg łych , i tym  ty lko  następne n u m era  posy­
łać b ęd z ie , k tó rzy  dotychczasow ą należność opłacą.

W D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  3 0 .


